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Ż eg la rz  napowietrzny.

P rz ed  hilkotna laty, puściłem się b y ł  w da
leka podróż wozem pocztowym. P rzez  dzień 
i noc całą toczyło się już  moje o czterech 
kołach w ięzien ie , a jeszcze nie było końca 
inojej podróży, jeszcze przez dwa dni i noc 
całą trzeba mi było jechać na miejsce p rze 
znaczenia mego. Kto eię choć raz  w  życiu 
w  wozie pocztowym znajdow ał, ten  um ie 
ocenić przyjemność światłego tow arzystw a, 
k tóre  los m u przypadkiem  nadarzy.

Drugiego dnia mojej długiej podróży, 
wszczęła się w naszem tow arzystw ie  roz
mowa o przypadkach , niebezpieczeństwach, 
k tórych każden z nas w ż y c iu  swojem do
świadczył. Jeden  z towarzyszy, a jen t ku
pieckiego dom u, opow iadał, źe doznał przy  
angielsliiem w ybrzeżu  rozbicia o k r ę tu , d ru 
g i ,  F rancuz ro d em , k tóry  odbyw ał kampa- 
niję w  Algierze, dostawszy się w  n iew olę 
A rabów , w idział już  nad sobą błysz izący  
jatagan Beduina , lecz w  tejże chwili litości
wa kula francuzka ugadza w samo czoło 
zemstą dyszącego Araba. T rzec i  znow u o- 
pow iada ł,  że przy pęknięciu  parow ego kotła 
na  jedriem z okrętów  amerykańskich , wyle
ciał w  pow ietrze  do bajecznćj p raw ie  wy
sokości, inało się co uszkodziwszy.

»Co innie się tyczy«, odezw ał się jeden  
z podróżnych , blady, m łody m ężczyzna, 
k tóry  dotąd przysłuchiw ał się w milczeniu 
rozm ow ie , »nie byłem ja  w praw dzie  ani 
w  podróżach morskich, ani też w  ogniu bo
jo w y m , jednakże ta p rzygoda , którą p rze
b y łem , jes t  n ierów nie  niebezpieczniejsza, 
niż n iejedna z waszych mości panowie, p rzy 
najm nie j ma ona za sobą zaletę rzadkiej no
wości. «

»Przed kilkoma laty bawiłem  w Brukseli. 
Śmiały w moich przedsięw zięciach, bo ta
kim byłem  podówczas, postanow iłem  z moim 
przyjacielem odbyć podróż napowietrzną. 
Poczyniłem  wszelkie p rzygo tow an ia ,  ale 
mój przyjaciel n ie  do trzym ał s łow a, n ie  sta
nął na um ówioną godzinę. Już chciałem sam 
wsiadać do mego napow ietrznego pow ozu, 
gdy oto z koła ciekawych widzów, występuje 
jakiś nieznajomy i błaga m n ie ,  abym go 
wziął z sobą w pow ietrzne  przestrzenie . 
Zdziwiłem się z początku nad prośbą cał
kiem mi obcćj osoby, ale gdy błagając usil
nie zapew niał mię uroczyście, że wszelkim 
moim rozkazom  w  tej podróży pow olnym  
będzie , zezwoliłem na prośbę je g o ,  i p rzy
ją łem  go za towarzysza mojej podróży.

Mój obcy gość wskoczył z nadzwyczajną 
radością do łódki. Na dany p rzezem nie  znak, 
rozwiązano sznury, balon u lec ia ł ,  a my ba
liśmy w kilku już  sekundach po-nad  szczy
tami drzew.

Mój towarzysz n ie  okazywał najinniejszój 
niespokojności, z zimną, obojętną twarzą pa
trzył przed  siebie, jak gdyby"się nie w k ru 
chym, napow ietrznym  statku, ale w  wygo- 
dnem , poręczowem  krześle, w  godzinie po- 
obiednej znajdował. Zdawało s ię ,  że mój 
nieznajomy miał ptasią n a tu rę ,  że pow ie
trze  było żywiołem  jego. Aby wyżej wzle- 
cieć i lot p rzyspieszyć, w ypróżn iłem  Kilka 
worków z piaskiem, które z sobą wziąłem. 
Mój towarzysz widząc to ,  oaazyw ał najży
wszą radość i prosił  mnie se rdeczn ie , abym 
podobnież wszystkie w orki w ypróżnił . Nie 
chciałem na to zezw olić , ale on domagał 
się lego usilnie. Gdym go zapyta ł, dla cze- 
goby zyczył sobie tak wysoko wzlecieć? 
Odrzekł mi: iż się mocno lęka , aby go nie  
poznano.
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M niem ałem , że mam przed  sobą jakiegoś 
dziwaka, który  idąc za pierwszym przystę
pem kap rysu , upodobał sobie w takiej p o 
dróży, a teraz  się o b a w ia , aby go krew ni 
lub  przyjaciele j e g o r r e  poznali. Zapewnia
łem  go przeto, że w takiej odległości nikt go 
dooirzedz nie może.

Uwaga moja n ie  zmieniła jego p rzekona
n ia ,  i zaczął na  nowo usilnie nalegać, abym 
łódź balonowe uw oln ił  od wszelkiej ocięży. 
Ale w  tej chwili żadną miarą tego uczynić 
n ie  m ógłem , bo już  wzbiliśmy się za w y
soko; a że w ia tr  silnie nas ku m orzu po 
pędza ł ,  miałem słusznie jakiego przypadku 
obaw ę; więc ofuknąłem  cokolwiek mego to
warzysza i prosiłem g o , aby się spokojnie 
zachował. O n mi nic na to n ie  odpowie
dziawszy zaczął m ruczeć jakieś u ryw ane  
s łow a, poczem zerwawszy się nag le , rzucił 
kapelusz w  p ow ie trze ,  nareszcie  zdjął z sie
bie su rd u t ,  i toż samo uczynił. >;0, co tak, 
to co innego!... Teraz  dobrze*, zawołał r a 
dośnie , »teraz mniej mamy c ięża ru ,  teraz 
pójdziemy jak strzała a£ pod samo słońce!* 
—  To m ów iąc, zaczął zdejmować chustkę 
z szyi.

»Ale cóż robisz?* zawołałem z gn iew em , 
•wszakże n aw e t  przez  śkła żadna żywa du
sza n ie  dojrzy cię z ziemi.*

»0, n ie  m ów  tego mój przyjacielu*, od
parł  z t rw cg ą ,  »lekarz van Espen ma o c z y  
j a s t r z ę  bie.«

Van E spen , jestto nazwisko lekarza , któ
rem u  dom obłąkanych przez niego dozoro
wany, głośne zrobił imię.

»Znaszże lekarza va*i Espen?*
»Czy ja go znam! Przez  dwa lata więził 

m nie w swoim dom u, wysilał się na w szy
stkie sposoby, aby się pastwić nademną. Nie 
było  dnia, aby mi nie kazał k rw i upuścić , 
lub mnie bez miłosierdzia zlewać zimną 
wodą! Dreszcz mnie przenika na samo spo- 
m nienie  tego tygrysa! Dziś z-rana udało  się 
mi um knąć z mego w ięzien ia , teraz  jestem  
spokojny, bo tu  nikt mnie nie wynajdzie.* 

Byłem w :ęc w tow arzystw ie  waryjala na 
s łabćj, chw iejnej,  napow ietrznej ło d z i ,  a 
podemną trzy tysiące stóp przepaścistej g łę 
bi! Na pierwszą myśl skamieniałem z p rze 
strachu. Gdyby ież w  przystępie  szaleństwa, 
pomyśliłem^sobie, rzuc ił  się na umie! Włos

zjezył nn się na g łow ie, na tę myśl straszną! 
Mój szalony towarzysz zaczął zawracać o- 
czy i znow u wrzeszczeć: W y ż e j l  w y ż e j  U 
i lak wrzeszcząc, wszystko co tylko m iał na  
sobie, z rzucał w przepaść pow ietrzną. Cóz 
było robić, milczałem w  trw odze, nie chcąc 
jeszcze bardzi ;j drażnić  gn iew u  jego. Aie 
któż wyoDrazi sobie obronność m o ję ,  gdy 
ten  szaleniec zrzuciw szy bóty i pończochy, 
zw rócił  się do m nie , i straszliwym z całego 
gardła zawrzasnął głosem* »Jeszcze mamy 
w górę  10,000 mil drogi,  a powóz nasz za 
ciężki, jeden  z nas musi ustąpićl* Gdy tego 
dom aw iał,  wlos inu zjezył się na g łuw ie ,  
honwulsyjnie zacisnął d ło r ie  i s traszliwym  
wzrokiem swoim ścinał k rew  w* moich ży
łach 1 O odporze  nie można było ani pom y
śleć, był silniejszym odemnie. Nie m iałem 
żadnej broni p rzy  sobie; o , gdybym ją by ł 
m iał, nie wahałbym  się był ani chw ilę  za
dać mu cios śmiertelny, i sądzę , że na jsu
rowszy m ora lis ta ,  n ie  potępiłby laluego 
czynu.

Położenie  moje było ok ropne , n iesłycha
ne. W olałbym był walczyć z ludożercą lub 
z zgłodniałą h y je n ą , m l  się znajdować vl n a 
pow ietrznym  okręcie wraz z szalonym czło
w iekiem , który  jest g łuchym  na wszelkie 
zak lęc ia , p rzełożenia  i groźby. Zanim po- 
s trzedz zd o ła łem , po rw a ł  za t rzy  w orki ba
la s tu , i puścił  je  w dół z szaleńską radością. 
Balon pom knął w górę  z niepojętą  chyżo- 
ścią. Ziemia zniknęła mi z przed  oczu , gę
ste chm ury roztrącały  się o śc ia ry  naszego 
sta tku , otaczając nas ze wszech stron mgli
stym całunem . Na DÓł m artw y leciałem co 
raz wyżćj i wyżej z moim złowrogim  tow a
rzyszem , k tó ry  zaczął sam z 6obą m rukli
wie rozm aw iać: »Przeklęcie , uwięźliśmy 
jakby w trzęsawisku na jednen! miejscu!* 
Te słowa cedził p rzez  zęby okropnym  gło
sem... »Masz żonę?*' zapylał nagle obraca
jąc się do itfhie.

Ja z rów nym  pośpiechem , aby go na inne  
myśli nau row a  zić i pobudzić do litości, 
odrzek łem  posępnie: »Mam żonę i dz iew ię
cioro małych dziatek, k tóre  jeźli ja u m r ę ,  
zostaną sierotami bez chleba i opieki!*

>IIa, ha! Ja mam żon 300 ; 5000 dzieci*, 
zaw ołał z piekielnym wskroś przenikaj icyin 
szyderczym śmiechem.
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»Gdyby mi twój ciężar nie zawadzał, by ł
bym już daw no powitał moję rodzinę!*

»Do stu p iorunow a, odrzekłem , chcąc go 
tą  myślą zająć. »Masz jak w id z ę , liczną r o 
dzinę. Gdzież ona mieszka?*

»Na księżycu, tam teraz jad ę ,  byłbym juz 
daw no tain s taną ł ,  gdybym tylko sam j e 
chał... a teraz... p recz  mi z tądl«

To m ów iąc , rzucił  sie na mnie z całao '  u w
gw ałtow nością .-------

W  samejże chwili tego opowiadania nasz

fowóz pocztowy u d e rzy ł  o coś tak m ocno, 
e aż nami rzucił. Jedno koło zaczepiło się 

o c iężko-ladow ną b ry k ę ,  i nie m inęła  j e 
dna sekunda, a jużeśm y wyw róciwszy s ię ,  
leżeli wszyscy w przygościńcow ym  row ie  
pe łnym  m ułu  i kału.

Szczęściem , nie doznaliśmy znacznego u- 
szkodzenia, tylko nasz żeglarz napow ie trz 
n y  dostał lekkiego guza n a g ło w ie ,  przezco 
w  opow iadaniu jego zaszła k ilko-godzinna 
p rze rw a .

Po napraw ien iu  pow ozu , wsiedliśmy zno
w u ,  a nasz towarzysz z przew iązaną g łow ą, 
zaczął rzecz swoje tak wieść dalej: »Wła- 
śnie gdy w yw ró t  pow ozu p rze rw a ł  moje 
opow iadan ie , doszedłem był w mojej po 
wieści do tćj chw ili ,  gdzie ów szalony po
rw a ł  się na m nie , aby m nie rzu c i ł  w n ie 
zm ierzoną przepaść. Gdy się między nami 
walka na śmierć lub życie w szczęła , w ty m - 
że samym czasie jasna błyskawica ślepr nagle 
nasze źrenice, ba lon  przecią ł e lektryczną 
c h m u rę ,  a w m gnieniu oka rozw inę ło  się 
podnaszem i nogami spaniałe widowisko pio
ru n am i gromnej burzy. Zjawisko to spraw iło  
na moim szalonym towarzyszu mocne w ra
żen ie ,  trwoga rozszczepiła jego d łon ie ,  któ- 
rem i mnie już by ł uchwycił. W tak straszli
w ej chwili zbieram  wszystkie zmysły w po
m o c ,  udaję odwagę i p rzem aw iam  uroczy
stym głosem: »Mniemasz słaby śm ierte ln iku , 
że bez mej pomocy przebędziesz bezbrzeż
n y  p rzes tw ór  pow ie trza ,  że nakażesz bić 
g rom om , tak , jak ja w tej chwili nakazałem? 
W iedz o tern, ze c if  chcę w yrw ać z n iew oli ,  
jaką c ię  na ziemi uciem iężali, chcę cię za
prow adzić  na łono twojój rodziny, ale jeźli 
słowo przem ów isz, ześlę p iorun  na twoją 
g ło w ę ,  który cię w  otch łań  bez końca po
grążył Nie wejdziesz w  sreb rne  krainy księ

życow e, ale przepadniesz  w  czarnych p rze 
paściach piekieł U

Słowa t e ,  k tóre w każdym innym  przy
padku nie  mógłbym by ł w yrzec  bez głośne
go śm iechu , zdaw ały  się na  umyśle mego 
szaleńca spraw iać niejakie w rażen ie . W zrok 
jego  dziki łagodniał w idocznie , zdum iony 
w patryw ał się we mnie. Ja obawiając s ię , 
aby skutek mojej w ym ow y nie p rzem iną ł ,  
n ie  ufając mojej wyższej, czarodziejskiej po
tędze ,  chwyciłem  się środka bardziej p ro 
zaicznego.

M iałem  flaszkę ru m u  p rzy  sobie. Podając 
ją  m em u złagodniałem u w ary ja tow i, p rze
m ów iłem  znow u głosem uroczystym  i na 
kazującym , abj’ pokosztował tego niebieskie
go n ek ta ru ,  który go w now ego przeistoczy 
człowieka. Mój towarzysz p rzychw ycił się 
z pożądliwością, i duszkiem w ypróżn ił  fla
szę. Libacyja ta n iem ało  skutkow ała , bo za
pad ł wkrótce w sen głęboki: Zaledwie mój 
s traszny przeciwnik oczy p rzym knął,  już  
m u skrępowałem  nogi i ręce  sznuram i, któ
re w podobnej podróży są zwykle na pogo
to w iu ;  omotałem go lak m ocno, że się le
dwie mógł ruszyć.

Chociaż ze strony  mego szalonego tow a
rzysza nie miałem- się niczego więcej oba
wiać, jednakże t rw o g a n ie  ustępow ała  z m o
jej duszy. Z tak niezm ierzonej w ysokości , 
bez balastu, jakże się w  dół spuścić. Posi
liłem się t rochę , poczęści dla nabrania  od
wagi, poczęści dla zaspokojenia g ło d u ,  bo 
powietrze  w górnych  w arstw ach , n iezm ier
nie zaostrza apetyt.

Jak się to skończy, sam nie w iedz ia łem , 
tą się tylko cieszyłem nadzie ją , że um rę  
nadzwyczajną śm iercią, i ze moim skonem 
narobię w  świecie więcćj h a ła s u , niż za 
mego życia. Sinutnato -wprawdzie była po
ciecha, ale innej w  mojern położeniu  nie 
było. Pomyślałem o mojej matce i błagałem 
ją w  d uchu , aby przebaczyła memu szaleń
s tw u , k tóre ją  ciężkiego smutku nabaw ić  
może. Z tern wszystkiem, mimo to ,  ze nie 
miałem zadnćj nadziei, jakieś tajem ne p rze 
czucie szeptało mi n ieus tann ie :  że jeszcze 
obaczę ziemię.

b ród  takich myśli, balon mój p ru ł  ciągle 
mgliste, m okre w arstw y pow ie trza ,  zda
wało mi się , że n ieustannie  idzie do góry.
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Być może, ze byłem  w b łędz ie ,  ale nie ma
jąc w hlizkości żadnego p rzedm io tu ,  do ]Uó| 
regobym  mógł był odnieść moje po rów na
n ie ,  byłem  ciągle tej myśli. P rz y  bliższej 
rozw adze  u jrz a łe m , źe balon na powierz
chnej s t r o n i e , u trac ił  wiele ze swego po
łysku , ze zwilgotniał gęstemi mgły tum a
nami. Nowa nadzieja wstąpiła  w e  mnie. Ja
koż ciężar balonu powiększony p rzez  zwil
gotnienie  i przez krople  rosy, k tó re  na jego 
pow ierzchn i zawisły, sp raw ił  to ,  ze gondola 
zaczęła się na dół spuszczać, i nie trw ało  
godziny, u jrza łem  znow u ziemię! Badość, 
która wtedy moje p rzepełn ia ła  se rce , da się 
tylko pu rów nać  z tem u czuc iem , z jakićm 
m arynarz  po dług*ići, n sbezniecznej podró
ży, wita ląd stały.

Po ióejakim czasie u jrza łem  podemną 
miasto. Byłoto Leodyjum (Lowen). Gondoła 
moja szybowała już na jakie parę  set stóp 
po nad szczytami dom ów , gdy mój obłąka
niec  przebudziwszy się ze s n u ,  zaczął się 
rzucać  i gniew ać za to ,  źe go tak mocno 
spow ito , iz się ruszyć  nie  m oże , i miotał 
p rzek lęc tw a , źe nie widzi księżyca.

»Gdziez moje 5,000 dzieci ?«
»Tam oto«, rze k łem , wskazawszy na r y 

nek miasta Leodyjum , gdzie się t łum  cie
kawych nazbiegał.

»Dalej śpieszniej#, zaw ołał patrząc się na 
dół. »Niech po tak długiem niew idzeniu  się, 
uścisnę moje małe dziateczki.*

Rów nież i ja  n ie  miałem innego życze
n ia ,  jak tylko stanąć jak  najprędzćj na uko
chanej ziemi!

Nareszcie stało się zadość moim życze
niom! Balon spuścił się zwolna na rynek  
miasta. Ciekawy tłum  mieszkańców zdziwił 
się nad napow ie trznym  statkiem, ale bar
dziej jeszcze nad moim skrępow anym  towa
rzyszem , k tóry  ciągle w oła ł:  »Gdzież moje 
5,000 dzieci ?«

Udałem się natychmiast do kom endanta 
p lacu , i oddałem  w jego opiekę mego to
w arzysza , k tó ry  m nie takiej śm ierte lnej na
baw ił  trwogi.

Od owćjto podróży, n ie  korci mię w ię
cej zwidzać balonem niebieskich szlaków i 
w w yborze  towarzyszy podróżnych , jestem 
bardziej ostrożnym.

D I J A L O G . )

Scena na wsi.
Pokoj pana Antoniego cały  zastawiony s z a fa 

m i,  w  nich bogato oprawne księgi, w ukoło obra
zy .  Stoi wielki p r z y  oknie, za ło żo n y  papierami  
i  książkam i.  —  P a n  A ntoni s iedzi p r z y  nim ip isze .

SZAM BELAN ( o tw ierając d rzw i) .
Upadam do n óżek  waćpana doLrodzieja  —  a czy  

nie p r z e s z k a d z a m ?
PAN  ANTONI ( wstaJac uprzejm ie).

D la  m i łe g o  sąsiada i gościa czas nie siracony.
SZAM BELAN .

K o m p lim e n ta  mości d o b ro d z ie ju — k o m p lim e n -  
ta :  u ta k ic h ,  ja k  pan do b ro azie j  —  czas drob i do
glądając w o k o ło  pokójJ .  P o w ied z  tni wućpnn do
b r o d z ie j ,  czy przed śm ierc ią  (daj ci b o ż e  Matu- 
za low e la t a ) ,  potrafisz p rzeczytać  w szystkie  te 
k s ięg i?

PA N  ANTONI.
Już ie  od dawna p r z e c z y ta łe m  —  a coraz się 

w ięcej  zb ió r  b o g a c i— w ych odzi d z ie ł  ty le ,  że  l e 
dwie m ożne nadążyć czytać. D z ię k u ję  B o g u ,  ż e m  
d o cze k a ł  tak bogatej c h w ili  dla l iteratury  naszej.

SZAM BEI.AN (2 vod%iwlenie»\).
P r z e z  m iłe g o  pana, mości dobrodzie ju  —  chcesz 

m n ie  zd u rzy ć !  czy po d o bn a?  tyle io l i ja ló w  p r z e 
czytać! a to trzeba inieć ze  dwanaście o c z u ,  a do 
każdego oko osobną g ło w ę !  Nie żartuj zd ró w  są- 
siedzie.

PAN  ANTONI.
M ogę zaręczyć  s ło w e m .

SZAM BEI.AN (p rzeryw a ją c ).
No w ierzę  ci do b ro dzie ju !  ale nie m o że  m i 

się po m ieścić  w  g ł o w i e ,  na co się to przyda ślę
c zen ie  taltie; a p r z y z n a j ,  że  to b e z  u s z c z e r b k u  
gospodarki być  nie m oże. Czytać tyle k s ią ż e k ,  
takie szały ogrom neI M am ci tam j e d n ę  podo
b n ą ,  ale to d o b ro d z ie ju ,  a pteczka  d aw n a, w  niej 
ratun ek zdrow ia  i przekąski żołądkow e.

PAN  ANTONI.
Nie w iem  dla czego pan u t r z y m u je s z , że  to 

przeszkoda do gospodarki.
SZAM BELAN.

A t a k ,  t a k ,  aobrod zie ju .
PAN  ANTONI.

T e r a z  w ięc  w yspowiadajm y się szczerze  z u ż y 
cia c z a s u ,  stuchum  ja k  pan dzień  cały  p r ze p ę 
dzasz. —

*) W y im eh  z p ism a  p e ry jo d y czn eg o  warszaw skiego:
Przegląd navhowy»
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SZAM BELAN.
Bardzo d o b rz e ,  zaraz ci d ob ro dzie ju  o p ow iem , 

a przehouasz  s ię ,  ze  m a m  r a c y ją : Na w ie c z ó r ,  
p rzed  k o lac y ją ,  p rzych o d zi  ek o n o m  i gu m ie n n y, 
p i ję  do n ich  w ó d e c z k ę ,  czystą a n y ż ó w k ę ,  bo ja  
n ie  j e s t e m  arystokrata i pamiętani c sw yc h  lu 
d z ia c h ,  co cały  d zień  w  pocie  czoła  pracują. S ia
d am , ja k  w  z im o w e j  p o r z e ,  p rzed  k o m in e m ,  i 
p arę  godzin u p ły n ie ,  n im  się ugadam y i z g o d z i
m y  na ju tr ze jszą  J y sp o z y c y ja — ja  ta k ,  ekon om  
s ia k ,  ja k  to nie trzeba  ci dob rodzie ju  m ów ić .  
P o  zw a lczen iu  arg u m en tów  —  staje dyspozycyja 
r o z u m n a ,  bo na wytraw nej dyspucie  oparta. P o 
te m  jem *ko la cyją  —  i po m odlitw ie  do łó zk al  ś p ię  
ja k  b o b a k ,  choćbyś z armaty dobro dzie ju  strze
l i ł ,  to Się nie ob u d zę  ty ltto o swej godzinie. 
R a n o ,  p u n k tu m  latem  o p ią te j— w zim ie  o szó
stej z ryw a m  s ię ,  i sam panie d ob ro dzie ju  budzę 
c z e la d ź ,  i m u szę  n ieraz  dubrzo g r z m o c ić !  n im  
w szystko r o z b u d z ę ,  szczególnie j  w  z im ia  rozm a
rzone. Musi wszystko być na n oga ch , choć dnia 
n ie  ma. W  parę godzin robola  się o tw iera ,  p o
r ząd n ie ,  bom  p o b u d z i ł  i dał wczoiaj  dyspozy- 
cyją . W ra ca m  w ięc  sobie spokojny i lu lk ę  k u 
rzę  i d rzym ię  n ie co :  ju ź c i  objadowa godzina, ł y 
k n ę  k ie l ic h  a n y zó w k i,  z je m  co Bóg d a l ,  poga
w ę d z ę  z m oją  z o n ą ,  p o krzy czę  na rozpustną 
d ziatw ę, zapalam  lu lk ę ,  drzym ię  nieco —  aż ci 
j u z  z m r o k — ja k  w zim ie.  L ate m  zaś, nad w ie
c z o r e m  przejdę po podw órzu i idę zn ó w  spać, 
i e b y  rano wstać: bo to dobrodzie ju  nieoarem na 
p rzyp o w ie ść:

»Klo rano wstaje,
Tem u pan  Bóg daje.*

.G d zież  tedy m o g ę  zn aleźć  c h w ilk ę  do czyta
nia?  Ja R u n j e r a  la b  gazetę  z całego tygodnia 
składam  na n iedzie lę  lu b  św ięto ,  abyr m i co cie
kaw szego  przeczyta! dyrektor po obiedzie  przy 
lu lc e  —  a wy, dobrodzie ju  czytacie ta k ie  stosy 
k s iąg ,  i to b ez  u szczerb k u  dozoru i pilności g o 
spodarki w iejskiej.

p a n  A n t o n i .
R ó w n ie  szc zerze  o p ow iem  panu mój sposc b 

ż y c i a , trzym ając  się także p r z y p o w ie ś c i : »Ze 
pańs!-:e oko konia tuczy«, sam wszędy je s t e m ,  
uie spuszczając  się na n ikogo. L ate m  o czw artej  
rouo wstaję i nie w racam  aż o szóstej,  dopóki 
cala  robota w  ru ch  nie pójdzie. F o te m  śniada
n ie  — od siódm ej do dziesiątej czytam  i piszę. 
Siadam na kon ia ,  o b je ż d ż a m , aby ocenić  postęp 
roboty. O  jed en aste j  w y tc h n ę  c h w i lę  po pracy. 
O  dwunastćj obiad. Po p o łu d n iu  o b c h o d z ę  ro
botę  —  b aw ię  z  zoną i dziećmi —  p o c z e m  zn ów  
siadam na k o n ia ,  tow arzyszę fo rn a lko m  zw o ż ą 
cym. siano i zb o ż e  —  p o u c za m  kopy użęte  — w ie 
c zo re m  gospodarski r a c h u n e k — idę na sp o czyn ek

W  z im ie  wstaję o czw a rte j ,  czytam do szóstej 
lu b  siódmój dopóki dzień uie rozśw iia ,  p o c z e m  
osobiście przyglądam  lo b o ty  w skazane. G o d zi
na piąta jn ż  v.ieczór. W te d y  zostaje aż nadto 
czasu do ro zrzą d zen ia ,  czy  baw ić  się rozm ow ą, 
czy czytać. T a k  dzień  po dniu p rzeczyta  rię 
n ie m a ło — zbogaci um ysł  b ez  szkody gospodar
skiego dozoru.

SZAM BELAN.
F a b u ły  to d o b ro d z ie ju ,  la b u ły :  r w ie s z  o te m  

d o b ro d z ie ja sz k n , że  z tak Ż e lazn em  zd ro w iem  
m o ż e  sam jeste ś  w  k ra ju ,  co m ó w ię ,  na całej  
k u l i  z ie m sk ie j .  G dzież  to s lych an e  r zeczy ,  tak 
m ę c zy ć  codzień  ciało i g ło w ę .

PAN ANTONI (3 uśm iechem).
G d yb ym  te szafy —  w m ie jsce  k s iąże k  —  na- 

p e łn i ł  w in e m ,  i ik w o r a m i,  w ódką gdańską.
SZAM BEI.AN (p rzeryw a ją c).

Nie r ó b że  m i  dobrodzie ju  oskom y na te de- 
liryje....

PAN  ANTONI.
W ód ką  gdańską — a n yżó w k ą  dom ow ą —  s e r e m ,  

bakalija in i i starym  m io d e m  w y p e łn i ł ,  a w p ro 
w adziw szy  C ię szam bela n ie  i w sk azu jąc,  p o w ie 
d z ia ł ,  że  wszystko to z je m  i w yn iję  w i a t  k ilka ...

SZAM BELAN 
(w  uniesieniu, przeryw a jąc  p o lic zy w szy  p y łk i ) .

Jab ym  to ziad* i w y p ił  w  je d n y m  roku.
PAN  ANTONI.

Czy uw ierzy łb yś  m i pan w te dy?
SZAM BELAN ( w  rad o śc i).

U w ie r z y łb y m  i d z iw i łb y m  się nad u m ia rk o 
waniem  tw o je m  d o b ro d z ie ju ,  bo j a ,  po liczyw szy  
p u ł k i ,  i miasto tych  gratów  n ie p o t rz e b n y c h ,  
ustawiwszy m yślą  bntellt i ,  gęsiory, karafki  — zo- 
stawując stósowne m iejsce  na s e r ,  s ło je  suszo
nych ś l iw ek  do p rzeg ryzk i  po an yzó w ce ,  a k tóre  
tak  w yb o rn ie  przyprawia  inojt M ałgo sia;  p o li
czyw szy do tego i m iejsce  na p ie rn ic z k i  m igda
ło w e ,  k o r ze n n e ,  i z sa m ym  p i e p r z y k i e m — na 
su ch y  o w o c ,  sm ażony, na gruszki w  m io d z ie  
m a cza n e ,  orzech y  w  m iod zie  za to p io n e ,  śliwlli  
m aryn o w au e na suchark i z c u k r e m  i cyn am o
n e m ,  które tak lu b ię  —  i na inn e drobiazgi tak 
k o n ie czn e  do gospodarstwa w ie js k ie g o ,  ja  ci 
g ło w ą  m oją  r ę c z ę ,  że  w ciągu r o k u ,  n aw et nie- 
p r z e s t ę p n y m , chociażbyś dobrodzieju każdy m ie 
siąc na dwadzieścia p ięć  dni obliczy* je n o ,  z jad ł
b y m ,  w y p i ł ,  i żu rów  ja k  ryba, spał ja k  dzićcię  
niewinne.

PA N  ANTONI ( z  uśm leclum ).
T o  dobry  ap e ty t ,  je s t  czego pow inszow ać.

SZAM BELAN  (m iurku jąc sw oje un iesienie).
N o ,  to się tak m ów i tylko w zaufan iu .

PAN ANTONI.
A  ja je d n a k  w ierze  ci sza m b e la n ie ,  chociaż 

ja k  n iew iern y  T o m a s z  k rę c i łe ś  g ło w ą ,  g d y m  ci



z a r ę c z y ł ,  ż e m  wszystko czytał. Co m ó g łb y ś  z jeść
i wypić  to j e ......

SZAM BELAN (przeryw ajc ie).
T o  w cale  co in n eg o , to n ie  po p su je  o c zu ,  

n ie  szkodzi z d r o w iu ,  a le  o w sze m  p o m a g a;  a i 
to m i ł o , m ie ć  dla sąsiada b u te lc z yn ę  yak ą , sta
r ego  wina lu b  m iodu.

PA N  A N T O M  (w o ła jc ie ).
M a c ie ju ,  p r z y u ie ś -n o  tego wina z  p u ł k i ,  co to 

starsze od twojej siwizny.
SZAM BELAN.

A l e m  ja się nie p r z e m a w ia ł ......
PA N  ANTONI.

N ie  p o sądzam  cię  s z a m b e la n ic ,  a le  n ie  ch ce  
żeb yś  s ą d z i ł ,  z e m  grom a d ząc  ty le  dia g ło w y  i 
serca ,  z a p o m n ia ł  o żo łąd ku .

SZAM BELAN (kosztujcie przyniesione wino).
H m ! d o b r e ,  w y b o rn e  —  m y s z k ą  na dobre trą

c i —  i ob rączka  spora, ja k  oliwa osiada —  a n ie c h 
że cię dobro dzie ju  u śc isk am ; dawnom  nie p i ł  
tak ie go  staruszka ( w ą c h a j .  Co to za w oń! ty lko 
w a ćp au  dobrodzie j  p r zy łó ż  do nosa. H ę ,  a c o ?  
to sto lat zdrow ia  p rzy b ę d z ie ? !  (jpopiinjąc r z e -  
ź w o j .  A le  wracając do naszćj r o z m o w y — Choć
b yś  m n ie  i p o b i ł  sw em i a rg u m e n ta m i,  czeg o  
n ie  tu szę ,  p rzec ież  mi nie za p rzeczys z ,  z e  bi- 
b li jo te k a  d jab le  w yciąga grosiw ó z kieszeni.

P A N  ANTONI.
P raw da —  ale w ino i wódka n ie  m n ie j  ko-^ 

sztuje.
SZAM BELAN ( popijając) .

T o  wcale co in n eg o  d o b ro d zie ju ,  tam te r z e 
c z y  n ie zbę d n ie  p o trze b n e  tak jak  ptakowi po
w ie t r z e ,  rybie woda, a tu dogadza się fanlazyi. 
P r o s z ę ,  na ten p r z y k ła d :  p o -co  czytać gazety 
co po czta?  k ied y  j a  i b e z  tego u sąsiada się do
w i e m ,  ja k  przy jadę  w  święto w  odw iedzin y; n ie ,  
to  na ja r m a r k u  —  n ie ,  to m i zydeli faktor  naj
lepiej- opowie. Po co czytać k s ią ż k i?  —  czy  się 
c z ł e k  nie naślęczał  dosyć w  szk o ła ch !  nie j e 
szcze c z ło w iek o w i p o rzą d n e m u , go spo darzow i,  
o jcu  d z ie c io m , j a k  żak do k s iążk i  za g lą d a ć ?  
a lb o ś-to  d ob ro dzie ju  Jezuita , a lbo  ksiądz profe
sor P ija r?  co tak m ęc zy li  o jców naszych! Na 
co mi w ięcej r o z u m u  od profesora ? a o n , choć  
się te m u  p o ś w ię c i ł ,  p e w n ie  z p iasku b icza  n ie  
u k r ę c i !  W re sz c ie  p o w ie m  c j  d o b ro d z ie ju ,  ż e  te 
wszystkie gospodarcze książki d jabła  warte- Go 
spodarstwa upadają! dla c zeg o ?  to ks iążk i  zro 
b iły .  Z  u g o ru  trze c h -p o lo w e g o  go spodarstw a, 
c h o ć  m asz łąk  i pastwiska dosyć, to się śm ieją .  
Jakże  tu i święta z ie m ia  m a ro d z ić ,  k ied y  nie  
dają je j  w ytchnąć w  u g o r z e ,  ty lko raz-w raz  
przew racają  a sieją k on iczyn y  i praw ią, że  ona 
sprawia g r u n t ,  że  go m ierzw i,  J L 5 a J h i ,  fa b u ły ,  
co gnoj to g n ó j ,  s  co z ió łk o  to z ió łk o !  Ona

wyssie w szystko z z iem i i b ęd zie  pusta ja k  ta 
b u te lka .  (P a n  Antoni daje z n a k ,  Maciej stawia  
drugą).  K s ią żk i  to przew racają  świat do góry 
n ogam i —  zaraz żydów  w ygnano z arendy — ode
brano k arzm y —  i k a ż d e m u  gospodarzowi s k u r 
c z y ł  się m ie sze k .  G ospodarują na n ow ą m odę 
i cóż m a j ą ? —  biada! n iepom n i dawnej p rzy p o 
w iastki:  »Kiej b ie d a ,  to do żyda* —  teraz i to 
z - u b o ż a lo ,  nie ma czem. trzasnąć, a b yw a ło  u  
m e g o  pana ojca — aren darz, j a k  trzeb a  b y ło  p ie 
n iędzy, ty lko  rudą brodę p o g ła sk a ł  — zaraz trzos 
złota na stół. Ja m o je m u  p a c h c ia r z o w i, ż e b y m  
po w ło s k u  czarną b ro a ę  w y isk a ł ,  to ani setnej 
Cząstki nie ma. —  Z ie m ia  n ie  ch ce  też  ro d z ić ,  
co posieję  po kartoflach pszenicy, to k ło sy  ja k  
m odnisiów  ł y t k i —  a rzadkie  ja k  wąsy m łokosa . 
K siążki  10 wszystko narobiły  — ja b y m  j e  sp ali ł
a nie k u p o w a ł .....

M A P I JA  ( żona pana Antoniego wchodząc).
O  c z e m ż e  pan szam belan  tak żyw o  rozpraw ia?

SZAM BELAN (całując  w rękę).
Nasumprzód u padam  do n ó ż e k  asani dobro

d z ie jk i ,  moju F l i  łgosia ś l iczn ie  d z ięku je  za p rze
pis na konlitury, k o s z t o w a łe m — wynorne!...

PAN  ANTONI.
Pan szam belan  m o je  M a ryjo ,  tak na książki 

p o w sta ł—-dosta ło  się i w łaścic ielow i b in lijo ieki.
MACIEJ.

Już na stole.
SZAM BEI.AN (podając rękę  M a ry i).

N ie m ó w m y  na teraz o t e m — i nie p su im y 
sobie  apetytu (w y d io d zą ) .

n .
Soena w domy. Szambelai-a.

Na kominie wielki ogień, p r z y  nim to krześle  
s iedzi S zam belan , drzemie i  fa jkę p a l i ,  p rzed  
nim m a ty  stolik z  butelką i  jadłem. Ż ona  M ał
gorzata ostrożnie stawia owoce smażone.

SZAM BEI.AN (m arzcie).
W ino w y b o rn e — k a p ło n  z serdelam i przedzi

wnie sm aczny, a in a 'o n e z ik  cudowny. —  T e r a z  
u zn aję ,  ż e  m o żn a  i ks iążk i czytać • m ió ć  g ło w ę  
nie do kształtu...

(zb u d zo n y  przeciera  u czy).

A al tom  j u ż  w  dom u — to ty m oja  M ałgosiu  
s z a m b e la n o w o —: (patrząc na stolik) m o je  przy- 
sm aczk i.  D z ię k u ję  ci m ój ty an ‘ ele stróżu, ale 
nic nie b ędę j a d ł ,  c h yba  z k ie l iszek  dla stra- 
wności. ,

M A Ł G O llZ A T A .
Cóż ci sie stało sza m b e la n ic ?  —  taki kaw ał 

drogi przetrzęs łeś  się!
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SZAM BĘŁAN.
Pruw da r y b e ń k o —  alem się p o rządn ie  o b ja d ł  u t y c h  

zacnych  A ntou ios tw a .  Bo wasani masz wiedzie 'ć ,  m oja  
ł z a m b e la n ^ w o — (a b y ł to  zw ycza j,  ze się  m ałżonkowie 
dla pamięci sąsiadów ciągle t y tu ło w a l i ,  d la  tego, ze o j 
ciec ly ję c eg o  i grzejącego się  p o to m k a ,  b y ł  d rążkowym  
szambelanem króla S tan is ław a)  — ze mnie p rz y ję to  ho- 
nesle. Zacni to p a ń s tw o .  Siadajze  ryb eń k o ,  opowie'm 
waszeci wszystko  co do j o t y . —'Z a je ż d ż a m ,  a kazałem 
M atn so w i trzaskać z b ic z a ,  ale  o s io ł  pukawkę nasm a
ro w a ł  t ł ustością i szczur  w sta jni u g r y z ł—a nie w idzia ł  
tego. M a c h a ,  macha a tu  nic nie s ł y c h a ć . — W ch o d zę ,  
zasta ję  p ana  A nton iego  w b ib l i jo tece .  Po w iad am  ci 
szam belanow o , £e mnie  m róz  p r z e s z e d ł , spo jrzaw szy  
na ty le  książek w o g rom nych  szafach! P y tam  c zy  p rz e 
czy ta  k ied y ?  —  on mi w r ę c z ,  ze juz  wszystkie  czy ta ł .  
J a  mu pa lę  drugi a rg n m e n t ,  ze czytanie  szkodzi gospo
d a r c e — on p o w ia d a :  nic. D o p ie ro  j a ,  jak  zacznę mu 
o p o w ia d a ć ,  ile się p rzez  dzień n ap racu ję ,  ze ani chw il
ki nic' mam w olne j  J o  czy tan ia ,  spuścił  not, na kwintę,

rrzea rgum entow ałem  go zu p e łn ie ,  az w tym  zacna m ał-  
onl a jego  n a d e s z ła — i zap roszono  na o b i a d . — W p ó ł  

ob iadu  zjezdza się l iczne grono m ło d z ie ż y — m yślę  so 
b ie :  b ędą  p i l i ,  j a  im łe b  tw a rd y  p o k a ż ę — gdzie tam l  
zaledwie  k tó ry ś  w ina  sk o s z to w a ł ,  w o ł a j ą :  w o d y !  w o  
d y l  Czy to skończenie  świata?  m yślę  sobie.  Po  ob ie -  
d z i e , a b y ł  su ty ,  pow iadam  ci s z a m b e la n o w o ,  i p o -  
rządn icm  boki w y ła d o w a ł  s o b i e — mnie p o d a n o  fa jkę ,  
reszta  gości każdy do kieszeni i zapa la  cygaro . Wo, 
choć  to nie smaczne w gęb ie ,  ale  w ygodnie  dla g o sp o 
d a r z a ,  bo  m niejszy na ty to ń  w yda tek .  Pan  Anton i  
p ros i  do b ib l i j o te k i , w chodzę  ju z  śm ie le j ,  spo jrza łem  
na te s tosy  ksiąSck, bo m  się z nićmi zap o z n a ł  w  d y 
spuc ie .  — M y ś lę  so b ie :  tu  się dowićm  o cenie zboza 
n a jp rę d zć j ,  jak  okowita  stoi.  G dz ie  tam , w y o b raź  so 
bie  szam belanow o — choć  tó  b y l i  wszystko szlachta 
z iem ian ie ,  z roli  żyjący',  każdy jak  po  cygaro  sięgnął 
dó kieszeni i w yjm ują  różnej  wielkości  ksiąiki.  M yś lę ,  
czy  się modlić b e d ę ? — wszakże nie k o śc ió ł :  a oni nuz 
pokazyw ać  sobie  jakieś w nich ra ry ta sy ,  nuz w g łos ,  
jakby  zaki dek lam o w ać—a wszyscy  z w lcp ionćm  okiem 
W c z y ta ją ce g o ,  s łuchali  jak c h ło p i  kaznodzie i.  —Ja  pa lę  
lu lkę  — j u i  mi się i d rzy m ać  o d e c h c ia ło ,  s ł u c h a m ,  a 
w szy scy  byli  bardzo  grzeczni dla m n i e . —  J e d e n ,  co 
na jw ięcć j  c z y ta ł ,  zb ii£vł się do  m n ie ,  p ra w i ł  komplc- 
znenta i po w ied z ia ł  w k o ń c u :  ze jes tem  jakiś typ , czy 
typ, czy spnyp rzadkich juz  teraz  ludzi.  C hoć  nie z ro 
zum ia łem  w y r a z u ,  ale p o  uszanow aniu  zmiarkowałem  , 
l e  to  nie d rw iny .  O d p o w ied z ia łem  w ięc  p rz y z w o ic ie ,  
kończąc  k o m p lem en tem :  ze m iło b y  mi b y ło  widzieć 
w szystk ich  pi_J m oim  dachem. Jed en  z nich dow ie
dziawszy Się ,  l e  waszćć szam belanow o M ałgosiu ,  masz 
s ta rą  a p tćczk e ,  az p o d sk o czy ł  z r a d o śc i ,  ze przecież  
o czćm ty le  czy ta ł  zobaczy  w istocie.

M A ŁG O R ZA T A  fz  radością').
Czy d o p raw d y  P

SZAM BĘŁAN.
M a to  b y ć  jakiś u czony ,  co p isze  s t a r o ly t n o ś c i , 

t b ić r a  wiadomości  o - ta ry c b  g r a t a c h — O tó ż  nas łu ch a 
łem  się w ie la  n o w y c h  rz ec z y :  o -ko le jacb  £ e lazn v cb ,  
■co p o  nich bez koni jezdza  , ty lko  taro je s t  jakoś , c -  
f  w iadał  mi jed e n  —  ale nic pam ię tam  d obrze  — ze 
ty lh o  p o d p a l ą ,  w o d y  n a le ją ,  i bzik ,  leci sza lcńsfwc 

rędzć] jak  p tak .  M ów ili  roi,  £e nie £ydzi n a s i ,  fa- 
to rzy ,  targ  s t a n o w ią ,  ale p o t r z e b y  Anglii  —dość p o 

wiadam ci .zam belanowo, ze jecha l i  a do A m ery k i ,  
a p o d o b n o  by liśm y i w A u s tra l i i , b o  n icpo inuę .  Tak 
to ślicznie p ra w i l i ,  £e j a ,  jak mnie znasz M a łg o s iu ,  
p rzep raszam  szam belanow o, choć s ta ła  butelka  dianie 
wąsatego p leśniam i w ę g ra ,  przez  trzy godziny j en o  p ó ł

większe w y p i łe m .—D opie ro  jeden  w y s t ą p i , jak  zacznie 
p ra w ić  o p o trzeb ie  o p raw y  d n c łia ,  o czy tan iu  • p racy  
n m y s ł o w ć j — p o b i ł  m ię — ro z b ro i ł .  G o sp o d arz  sp o j r z y  
z uk o sa ,  a ja  milczę iak z ak lę ty — alem w  d u ch u  m y 
śla ł:  sp raw ię  ja  wam  niespodziankę H o n o r  nasz szla
c h eck i ,  bh i szambelański wym aga tego. S łysza łem  jak 
mówili  zc zg ro zą ,  £e tylho kalendarz składa całą b i-  
b l i jo tekę  szlachcica —  otóż  j a  wam pokażę  przec iw nie .  
Kazesz  rybeńko  szam belanowo, d y rek to ro w i dzieci za
raz p ó j ś ć  na  g ó rę ,  znieść szafę ze ś k ł e m , p r z y w o ła ć  
co tchu  z y d a ,  n iech w praw i s z y b y ;  z dw óch  pak d o 
b y ć  księgi,  okurzyć  i znieść w  p o r z ą d k u , dziec. p o 
mogą znosić.  T u  mi s t ó ł  drugi p rzy su n ąć  i uk ładać  — 
dziś nie ś p i ę ,  c h o ćb y  noc c a ł ą ,  a£ wszystko p rze j rzę ,  
uporząd k u je .

M A ŁG O R ZA TA .
Alez mój gołąbkul szambelanie!  zaszkodzisz sobie .

SZAM BĘŁAN.
T u  nie o z d ro w ie ,  tu  idzie o h o n o r .  Śpiesz  się m oja  

dzieweczko —  i z róbcie  jak kazałem. — Prze rażo n a  M a ł-  
gorzpta  takim zapa łem  do nauk sw ojego  bobaka,  d o p e ł -  
nfła  zlecenia — zyda p rz y w ió z ł  M a t u s  g a lo p e m ,  co 
w p r a w i ł  szy b y  do szafy. Szambelan  p rzed  ósm ą w ie 
czorem  juz  ustawił  na pu łkach  wszystkie książki,  w te 
dy nsiadł p rz ed  kominem i w te  p rz em ó w ił  słows w o 
bec  zon y ,  dy rek to ra  i zdz iw ionych  s y n ó w :  »S łuchajc ie ,  
nie  dosyć  j e s t  je ść  i p i ć ,  b o  to i zw ierzę  musi  i p o 
t r z e b u je ,  ale t rzeb a  m yślić  o g ło w ie ,  by  w  n.ćj  p s t ro  
nie b y ł o ,  n ie  l a t a ły  s rok i ;  t rzeba  m yślić  o seren  i o 
duszy. Kie dojdziecie  tego inaczej ,  j e l e l i  nie b ęd z ie 
cie nczyć  się czy tać .  Człowiek do samej śmierci musi 
się  n c z y ć ,  aby  p o z n a ł ,  £e je s t  g łup i .  T o  wam  radzę. 
Zebra łem  wam sharby  ważniejsze  jak  m o n e ta :  księgi. 
Jam  to s ły sza ł  od  lu d z i ,  k tó rzy  mają szafki w iększe ,  
jak sz a m b e lan o w ć j , maiki waszćj a m ojć j  miłej  m a ł 
żonki aptćczka. —  Ju t ro  p rz y ja d ą  tu s ą s ie d z i , ludzie  
młodzi ale uczeni —  W a ć p a n i  s z a m b c la n o w a , okazesz 
im wszystkie s ta roży tnośc i  sw o je  —  tylko j i  ha l  oku
rzy ć  i ze śniedzi oczyścić .  A tu p r z y  komiuie  niech 
stoi s t ó ł ,  gdzie sp o c z y w a m ,  i te księgi com w y b ra ł  
niech lezę. P rzekonałem  się w czora j ,  co znaczy c z ło 
w iek   ( tu  się  z a c ią ł ,  chc ia ł  powiedzieć  g łu p i, i p o
nam yśle  d o d a ł) :  Co znaczy człowiek , gdy nie czy ta  i 
nie idzie z czasem. Dla tego wucpan  panie  dy rek to rze ,  
nie p o z w a la j ,  jak do tąd  w rób l i  w ykręcać  zc s to d ó ł  i 
z wićrzb  —  zagan.aj do nauki,  a gazety co poczta  regu
larnie odb ierać  i zaraz mi czy tać .  — D o b ran o c!  spać  
c h ło p c y  a ra co  w s iać .«

Pani szambelanowa z d u m io n a ,  p rze rażo n a ,  patTzała 
w m ilczen iu ,  co się s ta ło  m ężow i.  Jeszcze jak z nią 
zyjc  (a  juz  odbvli  s reb rne  wesele)  tak długo i z taką 
powagą m c m ó w i ł ,  ani tuk uczenie!  Szambclau zm ę
czony ,  s iedząc v krześle ,  nie d rzy m a ł  ale sam p ra w i ł  
do s ieb ie :  »L)aj B o ż e ,  b y  z tćj  zmiany co lepszego 
b y ł o !«— Poczćm  zc s to łu  sp rzą tn ą ł  k a len d arz ,  w ró ż ą 
cy  p o g o d y ,  deszcze i m ro zy ,  p o ło ż y ł  w  tćm miejscu 
starą k ro n ik ę ,  i zadum any p oszed ł  spocząć  s t rudzony .  
Kiedy p o  modli twie  i życzeniu  do b re j  - o c y  sw oje j  
poczc iw ej  M a ł g o s i , legł na ł o z u ,  u słysza ła  te  z -c icha  
w vrzeczone  s ło w a :  »Boze duj na lepsze!*

K  I o d w a l s k i .

Dopisek rcdukcyi ^P rzeg lądu  naukowego.«
P y j n l o g  t e n  zamieszcza  r ed a k c y ja  nie dla t e g o ,  ze po c h o d z i  z p i ó ra  

zn ak o m i te g o  i z a s łu ż o n e g o  w  p i śm ie n n ic tw ie  n aszem  a u t o r a  i b a d a c z a , 
lecz dla t e g o ,  że  m ie d z y  sz lach tą  w '? j sh ą  w ie lu  b a rd z o  j e s t  p a n ó w  
s z o m b e ia n ó w .  M o że  t e ż  k t ó r y ,  z o b a cz y w s zy  z m ia n ę  w p o d o b n y m  s o 
b i e ,  zechce  sie t ak ż e  p o p r a w i ć ,  a P r z e g l ą d — c h o ć  ani m y ś l i  dla 
sz la ch ty  pi sać  ’i zamie szczać  a r t y k u ł y  —  sądzi jCd n a k ,  ź« m e  bę d z ie  
s p r z e c z n c m  z j e g o  d ą ż e n ie m ,  w y ra T B n c m  " g o d l e  „ M i ł o i c  L u d u * - ,  
zamieśc ić  czasem  i u k y w e h  zm ie rz a j ąc y  h u  t e m u  . a b y  n i c k t o r / y  utw*>* 
r. .y!i  s a u n  no s ie b ie  oczy*



—  2 4  e  —

Z E  L W O W A .
Tyqodnika rolniczo -  przemysłowego p o d  Redakcyja  

T W. K o c h a ń s k i e g o  , w yszed ł  N. 31. i o b e jm u je :  
1 ) O  ro ln ic tw ie  i j eg o  k o m b in a c y ja ch , na  rachubie  o -  
p i r t y c b .  i?) Czy d obrze  j e s t  uczyć  się ro ln ic tw a od 
c h ło p k a ?  3) O zimowćm utrzym an iu  krów. (D o k o ń 
czenie) .  4) W iadom ości  c z a so w e :  W y m io ty  gnojowe 
u owiec.

Nakładem księgarni Ja n a  Milikowskiego w ysz ły  
w  W i ć d n i  u :  Rozmaitości dla ludu wiejskiego, zebra..e 
p rz ez  J u l i j ę  G oca.  Część I .  w 12ce str.  196- Dziełko 
z p o w o d u  poży tecznego  celu swego ze wszech n iar za
sługu jące  na uwagę. Autorka ob jaśn ia  w nie'm za jm u ją 
cym  spo so b em  ch ło p k o m  naszym naukę re ł ig i i , gospo
dars tw a  i t. p .  udziela  p o t r ze b n y ch  w ia d o m o ś c i , które 
p rzep la ta  ciekawe'mi i do  p o jęc ia  gminnego zas iosow a- 
nemi p o w ie śc ia m i , w ie r sz a m i , z a b a w a m i , zagadkami i 
p iosnkami wlejskićmi.

D r u k a r n i e  p o l s k i e .  P rz y  wzras ta jącem  coraz  
ba rdz ie j  zam iłow an iu  w  b ib l io g ra f i i  polskie j ,  sądzimy, 
iz z rob im y  p rzys ługę  osobom  mniej b ieg ły m  w k s ięg o -  
znawstwie,  udz ie la jąc  tuta j  ch ron o lo g iczn y  wykaz miejsc 
daw nej  Polski i p ro w in c y j ,  j e j  p o d le g ły c h ,  w k tó rych  
is tn ia ły  drnkarnie ,  z oznaczeniem : kiedy w nich i jakim 
język iem  na jsam p rzó d  księgi d rukow ane  b y ł y :  Kraków 
druki s ławiadskie  roku  1490, łacińskie  1503, hebrajskie 
1530, polskie  1533, węgierskie 1534, niemieckie 1548; 
G dańsk  1491; T argow ica  sł . 1512— 1649 p- 1792; W i l 
n o  sł .  1525, ł .  1576, p .  1593 (1555?);  Pu ł tu sk  ł .  1533; 
P o z ń a u  ł .  1539, p .1579; K ró lew iec  (h ó n ig sb e rg )  ł .  i p .  
i l itewskie 1551; Brześć  litewski p .  1554— 1566; C he ł
m no  (K u lm )  1554; R lb ląg  1556; S zam o tu ły  (Sam bte r)  
p .  1558; L ub lin  heb.  1559, ł .  1622, p. 1636; Ł ucław ice  
(w ie ś  w obw odz ie  bocheńsk im  w G a l i c y i )  ł .  1560— 1574; 
Ł aszczó w  p. 1561 —  1610 ; Koźm inek p .  1501; Nieśwież 
sł .  1562, p ,  1568, ł .  1609; Ł ow icz  ł .  1566, p .  1760; 
Z a b łu d ó w  sL  1568; T o r u ń  ł. i p .  1569; W ę g ró w  ł. 1570; 
L w ó w  ( w G a l i c y i )  ł .  1570, s ł .  1573, p .  1581, o rm iań
skie w  X V I I .  w iek u ,  n. 1772 i heb r . ;  Grodzisko  pols.  
ok o ło  r.  1571, n. 1580; R aków  p .  1572, ł. 1636; Łosh 
ł .  1573, p-  1572 —  1580; W arszaw a p. 1577, ł .  1632, 
włoskie  oko ło  1646, niem. i f rancuz , oko ło  1734, s ł . ,  
h e b r . ,  rossy jsk ie ;  S ło b o d a  sł .  1577; K nyszyn  ł  1580; 
O s tró g  s ł .  1580; K o w n o  p .  1584; P łock  ł .  1586, p. 1 8 1 1 ; 
B ru n sb e rg  1590; Lubecz  nad Niemnem ł.  1592, p .  1623; 
Zam ość  ł .  1593, p .  1617; N o w y  W ereszczy n  p. 1597; 
Kalisz  p .  1603, ł .  1630; S e jn y  p. 1603; S tra tyń  (wieś 
w  o bw odz ie  brzezańskim w G a l icy i )  sł .  1604; Dermad 
(m o n as te r )  s ł .  i p .  1604; K ry ło ś  (wieś p o d  Haliczem 
w obw odz ie  s tanis ławowskim  w  G a l icy i)  sł .  1606; Pa- 
n iowce ł .  1Ó06, p. 1611; Jewie  sł .  t 6 l l ,  p. 1634; l )o -  
b ro m il  (miasto w obw odz ie  sanockim w G a l icy i)  ł .  i p. 
1 6 1 2 ; Oszmiana pi 1615; M o h i lo w  sł .  16 1 6 , p. 1783; 
P o c z a jó w  s ław .  1618, po i .  1732; D ąbrow a  (miasteczko 
w  obw odz ie  tarnowskim w G a l icy i)  ł .  1618; K ijów  sł .  
1 61 8 , p .  1635; Ja w o ró w  (miasteczko w  obw odz ie  p rze 
m yskim ) p .  i ł  1619; U he rce  (w ieś w obw odzie  sam 
bo! skiin w G a l i c y i )  sł .  1620; J a ro s ła w  (miasto w  o b 
w odz ie  p rzem yskim  w G a l icy i)  p. 1622, ł .  1625;, W ie l
kanoc p. ok o ło  1625; Czetwertm a sł . 1625; Baranów 
(miasteczko w o b w o d z ie  tarnow skim  w G al icy i)  p.  i ł .  
l628  — 1647; Ł uck  sł- 1628, p .  1690; Leszno  cz. 1631 ; 
ł .  1634, p .  1638 i n iem .;  Kute jńsk  ( inonas te r  pod  O r-  
szą) s ław . 1632 — 1653; B ajn icze  sł .  1633; D o łh o p o le  
(w ie ś  w  obw odz ie  czernioweckim  w Galicy i  po w o ło -

sku :  K im polung  ru s . )  sł .  1635; Krzemieniec, s ł .  1638, 
p .  1811; C zern ichów  s ł  1646, p. 1Ó80; Kościana  (K o- 
s ten j  1648; Dolsk s ł .  oko ło  1649; B iałyn icze  p .  1652; 
S ław u ta  h e b r  oko ło  1650; Sokal (m iasto  w obw odz ie  
żółkiewskim w G al icy i)  hebr .  1650 — 1670; R ie jd a n y  
niem. i li tewskie r. 1653; W sch o w a  (F ra u s ta d t)  ł .  1660, 
p .  1782; t jn ió w  (w  obw odz ie  złoczowskim w G a l icy i )  
s ł .  1669; O liw a ł .  i p. 1673; Słuck p. 1674; N o w o g ró 
dek siewierski sł .  1675, p .  1676; R o ch m an o w  sł.  oko ło  
1680; Jassy  s ł .  1680; C zęs tochow a po i .  1683, ł .  1763; 
SzBchtynkow o ł .  1693; K lm ce  (w gubernii  czernigow- 
skie'j) ił. oko ło  1700; S u p ra ś 1 po i .  i łac .  1 7 1 3 — 1796; 
P io trków  ł.  I7 l4 ,  p. 1793; 8 anuomie'rz p .  1 7 1 6 , ł. 1754; 
Pińsk ł .  1729; Mokrzko po ls .  1732; P rzem yśl  (m iasto  
w  G al icy i)  p .  i ł .  1754, niem. 1 /80, sł .  1829; T a r t a 
ków (miasteczko w obw odz ie  ió łh iew skim  w  G a l icy i)  
hebr .  p rzed  r. 1754; Rawicz ł .  1759, po i .  1808; P o d -  
horce  (wieś w  obw odzie  z łoczowshirr  w G a l icy i)  łac .  
1760; P o ło ck  łac .  i po i .  oko ło  1772; S łon im  p. 1772; 
G ro d n o  p o k .  i h eb r .  1779, sł 1798 ; T a rn ó w  fm iasto  
w G a l i c y i )  Ł ,  p .  i n. 1739; Sa m b o r  (m iasto  w  G a l icy i)  
p .  1790; Ja ry sz ó w  p. 1792; M achnówka p .  1804; R a 
dom p  1811; Mińsk p .  1812; By ^goszer (B ro m b erg )  
p .  i n. 1 8 i 6 ; Kielce  p. 1814; Ł om ża  >. 1817; B iałystok  
p. 1817; T a rn o p o l  (m iasto  w G a l i c y i )  heb r .  i n. 1817; 
B erdyczów p. 1818; M inkowce p. 1819; Siedlce po i .  
1820; Suwałki p. 1820; Ż ó łk ie w  (miasto w G a l i c y i )  h. 
1820'; B ochnia  (m .asto  w  G a l icy i )  p. 1822; W ad o w ic e  
(m iasto  w G a l icy i )  1827; S tan is ław ów  (m iasto  w  G a l i 
cyi)  p .  1830; Rzeszów (m iasto  w  G a l icy i )  p o i .  1842; 
Czerniowce (m iasto  na B ukow in ie) .  — P ró cz  tego d ru 
kowano książki polskie  w  n as tęp u jący ch  uRastaGi cu 
d zo ziem sk ich : Biała w  P rus iech  w schodn ich  rohu  1536; 
W ro c ła w  1595; Praga czeska 1599; Augsburg r. 1 6 1 8 ; 
Am sterdam  1650; A n tw erp i ja  1667; B rzeg (Brieg) lo67; 
P a ry ż  1668; O leśnica  (O e ls )  1671; Lewocua (Ł eu t s c h a u )  
1687; Krosna (K rossen )  169°;  L ipsk  1708; S z c z e r o  
1711; O p aw a  ( T r o p o a u )  1730; Nancy  1761; Rzym  1780; 
Parm a 1807; W ie d eń  1815; O p o l  1821; C y l l ich o w o  
(Z u l l ic l iau ) ; D re z n o ;  a osta tn iemi czasy:  P e te r sb u rg ;  
M oskw a;  B e r l in ;  L o n d y n ;  B rukse la ;  F iladelfija  (w  A- 
m eryce) ;  A vignon:  Agen; Bourges; P o i t ie r s ;  S trasburg; 
M o n t  de Marsan ; W ersal .  —  Księgi słowiańskie  dla u -  
zytku ludu ruskiego i polskiego d rukow ano  za grani
cą:  W  W enecy i  roku 1493; w  Pradze  czeskićj r.  15f7> 
w  Rzymie  , A m ste rdam ie ,  W łć d n i u , B udz ie .  —  P ró c z  
tego je s t  bardzo wiele  m iast  z ag ra n ic z n y ch ,  w k ió r y o h  
Docząwszy od  końca X V .  w i e k u , łacińskie dzie ła  przez  
P o laków  pisane w y c h o d z i ły .  — T—•

P r a w o  c h r o n i e n i a  s i ę  z b r o d n i a r z y  p o  
k o ś c i o ł a c h ,  nie j e s t  w  praw dzie  w  R ' / m i e  całkiem 
zn iesione,  ale u leg ło  w ic iu  zmianom  Jak w n l e  innych  
o b y c za jó w  i p raw  tak i ten zwyczaj p rz y ją ł  kośció ł  
rzymski z w ieków  s ta ro ż y tn y c h :  i e  gdy zb rodzień  sc h ro 
ni się do św ią tyni  pańskićj ,  £adne p raw o ,  świeckie za 
progiem  kościcluym ścigać go nie m oże. Ze  ten z w y 
czaj da ł  p o c h o p  do  wielu z b ro d n i ,  nie nod lćga  zaanćj' 
w ą tp l iw o ś c i ,  z t ą d  tez  m ożna  sobie  w y tn /m a c zy ć  , dla 
czego tak wiele  zbrodni  p o p e łn ian o  w t ć m  świętem  m ie
ście.  O becn ie  zniesiono ten u rzyw ile j  kościo ła  Doczę- 
ści i w ładza  świecka może nzyć  swego p raw a  w koście
l e , jeżeli  idzie o n as tęp u jąc e  z b ro d n ie :  1)  o zniszcze
nie relikwii i o b ra zó w  św ię ty c h .  2)  o zniewagę ko 
śc io ła .  3) o o b razę  duchowne'j o so b y  w ornacie .  4 )  o 
zb rodn ię  s tanu.  5) o sk ry to b ó js tw o .  6 ) o rabunek  na 
p ublicznym  gośc ińcu.  7 ) o fa łszerstwo m o n e ty .
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